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Właśnie w chwili, w którćj zamierzałem wziąść “pióro do ręki 
aby się ująć, a nawet jeżeli można, pomścić” troszeczkę za czytającemi 
Gazetę Rolniczą, takiegoż Korrespondenta i Przegląd rolniczy, aliści 
spostrzegam straszliwą zwadę, jaka się wszczęła pomiędzy wszystkie- 
mi trzema, z powodu jakiegoś pisemka | zalecającego nowy sposób sa- 

| dzenia ziemniaków! i l qok. s 

Wyznać potrzeba, że okoliczność ta: niezmierne sprawiła zado- 
wolenie wszystkim z powołania rolnikom, dotąd: bardzo 'przezte pisma 
ekce ważonym, osobliwie zaś tym, którzy ciekawie do nich zaglądają. 

Ponieważ Redakcja Korrespondenta wywołała tę zwadę, do nićj 
więc udaję się.z podziękowaniem. 

A najprzód, dziękuję jćj za szczerość wyrażenia, które Przegląd 
tak bardzo potępia, a które brzmi jak następuje: 

ye Korrespondent, nietyle przebierający, a więcćj wyrozumiały, nie 
gardzą niczyją pracą; owszem, swojskie rozprawy ceni wyżćj uad 
płody piśmiennictwa obcego, skoro te, praktyczni gospodarze, na wła- 
` snóćm doświadczeniu oparte, nadsyłać mu raczą,« 
publicznego podziękowania!--Jakże wielka prawda; artykuł „o który 
zie, pana Przybysławskiego, dobry albo mnićj stosowny,. zawsze 
0 wiele stosowniejszym, lepszym i milszym jest dla nas, jak owe do- 
torskie rozprawy o guanie, o owćj ólbrzymićj kukurydzy, z którą 
czynił doświadczenia jakiś Baron von-der-den trock, „gdzieś tam w ja- 
ićj$ Gros-Jager-dorf, który na niewielkićj przestrzeni żywił przez la- 
to 200 krów,-z których każda dawała 10 kwart berlińskich na raz 
mleka, a ważyła 2,500 funtów wiedeńskich, a to się działo co rok ile 
razy. nakupit: nasienia owój kukurydzy. / A: cóż to jest niepodobnego? 
A owe- 400 świń żyjące serwatką czy serem! i to być może, jednakże 
JA to... niepotrzebuję kończyć, bo wszyscy znąmy wstęp do bajek arcy- 
iskupa' Gnieźnieńskiego! Ależ należy przecie wrócić do rzeczy: 

Sprzeczka o orkę, uczonego. Agronoma z Redaktorem, jest ustę- 
pem arcy dla nas biednych zagonowych czytelników zabawnym; ale to 
uas okropnie zasmuca, że musiemy, w Bogu. i, prawdzie, przyznać zwy- 
cięztwo Redaktorowi. O gdybyś Pan, Mości Redaktorze, aby raz w ży- 
ciu tylko był przy sadzeniu kartofli, byłbyś niezawodnie zwalczył i prze- 

Onat Agronoma! bo byś mu powiedział, że, rozorując ziemię na którćj 
ziemniaki były już zaorane, nie dobywa się wcale ziemi surowćj W 
calach głębokości, bo ziemia ta, na zimę z pognojem mocnym głę- 

ko podorana, na wiosnę 6dwrócona, zredlona, uwleczona, przedsta- 
wią warstwę 10 cali doskonale spulchnioną, a jeden mierzyn, rasy 
krajowćj, dobrze żywiony, zaprzężony do lekkiego pługa , Dombasła, 
poprowadzi skibę, której calówką mierzyć nie trzeba, ale która odpo- 
wie wymaganiom p. Przybysławskiego. Dodajmy do tego że się mówi 
0 roli lekkićj, przypiasnćj, pod kartofle najstosowniejszćj. , Czegóż tu 
prawić ò Óciu koniach, o surowiznie, o glinie, kiedy tu idzie o spraw- 
dzenie sposobu podanego -przez ucznia Szkoły Leśnćj z Agronomiczną 
prawie jedno stanowiącćj; kiedy idzie o doświadczenie wpływać ma- 


Słowa te, godne są |: 


jące na poprawę plonu rośliny, będącćj najgłówniejszym artykułem po- 


żywienia wszystkich ludów Europy, która je ochrania od corocznych 
głodów, a którćj choroba w 1847 roku, stałą się powodem nader smu- 
tnych wypadków w latach następnych? Zamiast się więc kłócić przed- 
wcześnie, wyprobójmy sposób podany, a potém zdajmy z niego 
sprawę. A s 

Przy tćm podziękowaniu, racz Pan, Panie, Wygdawco, przyjąć- i na- 
szą prośbę, a tą jest, aby ile możności zamieszczać przykłady swojskie 
a nie z Angielskich, Niemieckich, albo Niderlandzkich doświadczeń 
czerpane. Niech to będzie rozprawka pierwszoletniegó, nawet nie ce- 
lującego ucznia z Marymontu,--niech to będzie doniesienie ekonoma 
z Kazimierzy, albo podstarościego z Garbacza. Wolimy to, wolimy 
sto razy bardzićj, jak te doktryny doktorów utriusc 


j a que juris, które zaw- 
sze kończą na motivam, znowu, z księdza Krasickiego wzięte: 
O! Cuda! Cuda 


Kto ma pieniądze! Niechaj je tu da!! 


ZZ 


MARZANA FARBIERSKA. 


Marzana farbierska (Rubiá tinetoram. E.) według płciowego ukła- 
du Linneusza, należy do klassy IV. Rzęda Igo (Tetrandria Monogynia); 
ego układa naturalnego) stanowi typ rodziny Marzanowatych (Ru- 

iaceae: 


Nazwiska: miemięckie «Krappwórzel, Firberwurzel; francuskie 
Garance; na Wschodzie Ały-Zari 

Korzeń ma czołgający się, walcowaty; długi, grubości pióra gę- 
siego, kolankowaty, zewnątrz czerwono-branatny, wewnątrz zółtawo- 
czerwonawy. . W! nim to znajduje się pierwiastek farbujący czerwony. 
Łodyga: czworograniasta, dwie do’ trzech stóp wysoka. Liście lanceto- 
wate,. bezógonkowe, 'po' sześć w okółki osadzone; kwiaty żółte, małe, 
szypułkami: opatrzone, w wierzchołkach łodygi wierzchówato skapio- 
ne. o Kielich-mały czterozębowy; korona mała, prawie dzwońkowata, 
zrosłopłatkowa, 4 do 5 wrębna; blado-żółta.  Pręcików 4 do 5, gsa- 
dzonych na koronie. Słupek nitkowaty u góry dwuwrębny. Znamio- 
na główkowate. Owoc dwujagodowy. 


Rośnie ona dziko, i bywa chodowAna. Rośnie dziko na Wscho- 
dzie, w Róssji nad Wołgą, Samarą w Krymie i nad rzekami Terek 
i Kama. Ma ona u nas téż rosnąć, dziko, w południowych stronach 
kraju. Uprawiana bywa we Francji, Holandji, Anglji, Danji,  Prus- > 


sach, Szląska. U nas uprawiana jest w bliskości fabryk, około Łodzi, 
Tomaszowa 'i Skierniewic. < i 


Rozliczne są, gatunki marzany. Najpiękniejszy purpurowy kolor 
udaje się tylko pod gorętszym klimatem. We Francji naprzykład, po- 
mimo wszelkich usiłowań, ten, gatunek utrzymuje się. tylko, w jednym 
departamencie Woklazy, Marzana turecka, zwana AlyZari. jest naj- 

rzedniejszą; utrzymuje się w Lewancie, około Smyrny i Alepu; kolor 
jéj jest bardzo żywy, czerwony i trwały. 


Rozbiorem korzeni marzany zajmowali się między innymi pp. 
Bucholz, John i Cullman. Według ostatniego, korzenie te zawierają 
farbnik czerwony (Rubein v. Erythrodanin), farbnik żółtawy, kwas ro 
ślinny, gluten, materję zwierzęco-roślinną, gummę, cukier, żywicę, 
materję gorzką i kilka soli. PP. Robiquet- i Collin farbnik czerwony 
nazywają Alisarium. Stosownie do ich doświadczeń, farbnik ten daje 
się sublimować, przyczćm osiada w kryształach; w wyskoku, alkaliach 
i kwasach jest rozpuszczalny; naturą swą zbliża się do żywic. 

Ponieważ cała użyteczność rośliny tćj leży w korzeniach, bo te 
dają farbę używaną po fabrykach, a nadto używane są po aptekach na 
extrakty i do odwarów, przeto uprawa jćj powinna mieć na celu uła- 
twienie sposobności należytego rozwinięcia się korzeni. 

Ztąd wynika potrzeba gruntu żyznego, głęboko i starannie spul- 
chnionego, zasilonego mierzwą obfitą i podniecającą roślinność. Grunt 
jeszcze winien być wiecćj lekki jak ciężki; żeby ani za nadto nie był 
wystawiony na wilgoć, ani tćż łatwo nie wysychał w lecie; najlepszym 
opisie się grunt taki, który zawiera wiele części wapiennych,  mar- 

owych. 
k 5 sób uprawy gruntu jest następny: 
jesieni, po silnćm - nawiezieniu gnoju od 60 do 80. fur na 
morg trzystu-prętowy, orze się pługiem głęboko na cali 10 do 12. Za 
‘pługiem w tćj samćj brózdzie idzie pogłębiacz, który niemnićj, prawie 
do takićj samćj głębokości, spulchma warstwę spodnią. Tak więc ca- 
ła warstwa spulchmiona wynosi od 20 do 24 cali. Po takićm zora- 
niu, można jeszcze gnoić i na wiosnę, lecz wtenczas jeszcze jednę or- 
kę dodać mp i Potem bronuje się. Skoro się chwasty pokażą, bro- 
nowańie powtarza się kilka razy, w przerwach kilkotygniowych, aż do 
drugićj połowy maja lub nawet początku czerwca. 
"po takióm starannćm uprawieńiu ziemi, odbywa się zasiew na 
wiosnę. Ten uskutecznia się albo przez rozrzucanie ziarn pod skibę, 


albo przez flancowanie, to jest wsadzanie odrzynków czyli zrazów (mło- | 
| 


dych latorośli) odciętych z dojrzałych krzewów. 


Sposób pierwszy jest powszechniejszy; zależy on na tém, że wyo- 
ruje się skiba wzdłuż pola i zaraz zasiewa; po tćj orze się druga, 


- trzecia i t: d. tak, aby ziemia każdćj następnćj pokrywała ziarno po- 


przedzającćj. Trzy, cztery lub pięć skib stanowią zagon. Zagony od- 
dzielają się od siebie brózdami, szerokiemi na całą przestrzeń, jaką. 
powstaje z wyorania dwóch „skib skrajnych, należących . do; dwóch | 


przylegtych zagonów.  Ziatno zasiane, z powodu zbytnićj swćj twar- 
osci, nader wolno. kiełkuje. 

Flancowanie uskutecznia się następnym sposobem: Z marzany 
przeszłorocznćj odejmuje się 4 do 6 latorośli bocznych, zostawując 


tylko środkową. W razie zaś, gdyby mie można otrzymać takowych, | 
sieje się w początkach wiosny nasienie marzany. Wschodzące ro-- 


ślinki należy przez ciąg lata starannie z zielska oczyszczać. Na nastę- 
pną wiosnę flance już są gotowe do przesadzania. Dla uskutecznienia. 
tego,czeka się na porę wilgotną w drugićj połowie maja lub początku 
czerwca. Wtedy przegania się pługiem dosyć głęboko. Za pługiem 
postępują z flancami zwykle kobiety lub dzieci dorosłe, mając koszy- 
czki z flaacami. W odległości 5 do 6 cali od ścian skiby świeżo wy- 
rzuconćj przykładają flance i cokolwiek je w ziemię wgniatają, Wra- 
cający pług przykrywa flance ziemią. 

Jeżeli flance nie mogą być zaraz użyte, wtedy przechować je na- 
leży w piwnicy nieco wilgotnćj. Aby zaś ułatwić im przyjęcie się, 
przed wysadzaniem bierze się na raz 10 do 15 sztuk i nurza w_ wa- 
czynie, w któróm znajduje się ziemia rozrobiona gnojem krowim i 
wodą, z dodatkiem cokolwiek. saletry. 

Skoro się roślinność objawi i głowa łodygi zacznie wystawać, 
zaraz przysypuje Się zagony ziemią z brózd wydobywaną. Czynność tę 
powtarzać należy od czasu do czasu, zwłaszcza po deszczu, nię zanie- 
dbując Oraz jstarańnego pielenia. Pad zimę Gakkośńicie przykrywają 
się zagony ziemią z brózd wybieraną, a to wcełu ochronienia roślin 
od mrozów. Przez to brózdy zamieniają się niejako w rowy.j | 


W drugim roku pielenie staje się daleko łatwiejszćm i zależy na 
ręcznóm wyrywania chwastów wystających nad rośliny, 


Nasienie marzany dojrzewa w czerwcu. Zaraz po zebraniu Śl 


Szy się nagle, czyści i starannie przechowuje do następnćj wiosny. 


Zbiór rośliny tej ma u nas miejsce w jesieni drugiego roku. To 
zależy od klimatu; i tak w Lewancie korzenie zostają w ziemi lat J 
we Francji południowćj lat 3, w północenćj, jak i unas lat dwa. Wy: 
dobywanie ich następować powinno dopiero po zupełućm wykształce* 
niu się pierwiastku farbnego, co ma miejsce w miesiącu wrześniu 

Odbywa się zaś ręcznie albo mocnym pługiem, ciągnionym prze% | 
20 do 30 sztuk bydła, W pierwszym razie wykopuje się tę roślinę 
motykami, urządzonemi w kształcie wideł, dla łatwiejszego wydobywa 
nia korzeni, poczém kładzie się takowe korzenie na kupki, w któryć 
przesychają, oczyszcza się z ziemi, starannie suszy, częścią na powie, 
trzu, częścią w suszarniach i miele w młypach umyślnie na ten | 
przyrządzonych. f 

Z morga trzystuprętowego otrzymuje się takowych korzeni gwit 
żych od 140 do 170 centnarów stufuntowych. Korzenie w takim 5 
nie oddane do fabryk, które przyrządzają marzauę na handel, sprze” 
dają się po złp. T do 0 a nawet i wyżćj za centnar. i 

Po wysuszeniu ich pózostaje się tylko czwarta część. I ona w | 
stanowi farbę. Tę płaci się od gr. 18 do złotego jednego za funt; 00 
zależy od jój gatanku. i i | 

Z praktycznćj uprawy rośliny tćj wyprowadzamy następne obr 
chowanie nakładów i zysków, z morga trzystuprętowego. | 

4. Wydatki. 
aj 80 (co już jest najwyżćj) fur parokonnych nawozu 
licząc furę po kop. sr. 40 . . . s « « + TB, 
b) 656 dni roboczych do: przyrządzenia gruntui zasiania, 
dzień: po *kop. stę BB. 4045101 inilatag re miiiay 86 
©) 14 dni roboczych do wybrózdowania i przykrycia ro- | 
śliny w jesieni, licząc dzień po tćj samćj cenie kop. 

Śr 245 7.r styd TRAY » 18. „2 

d) czynsz dwuletni z morga po rs. 2. . o boigan- Á 
6 
3 


k. 

: k 

e) 40 dni roboczych na wydobycie korzeni w 2gim roku rs. k 
f) procent od tćj kwoty za jeden rok po 6% - + TS. k. 47; 


razem rs. ol k. BB 
2. Przychody. 


a) 18 (w najgorszym razie) centnarów suszonych ko- 
rzeri, licząc po cenie umiarkowanej cet. rs. T k. 20 rs. 129 k. 60 


b) 12 korcy buraków sadzonych pomiędzy marzaną, 

Korte pO ki BO ZL Mroku a, AIIE TOA alg: I 
c) 13 kóp kapusty, pok. sr.60 . . . . . . «rs. 7 k. 89 
d) tv, fury paszy, po kop. sr. 90. . . : „rs. 1 k. 20 

cały więc dochód i Qi. + «1 « . » ++ .rs, 140 k 

od tego odjąwszy wydatki . . . . 3 „rs, Gl, kof 

pozostaje na czysty zysk z morga grantu „rs. 78 k, OB 


Rachunek ten wyprowadzony jest w najniekorzystniejszćm przy” 
puszczeniu, że potrzeba będzie nawozu fur 80, kiedy nieraz  dostaté 
czne jest fur 60, i że otrzyma się korzeni suszonych tylko 18 centnó" 
rów, to jest połowę najmniejszćj ilości, jaka się otrzymuje z morga. 

Widoczna więc jest korzyść z uprawy rośliny tćj, a korzyść fa 


i| tém powiększać się będzie, im więcćj nabędzie się praktyki w upra" 


wie i im użycie marzany do fabryk będzie rozleglejsze. 

Tymczasem produkcja krajowa rośliny tćj nie wystarcza jeszcźć 
na potrzeby fabryk naszych. Dochodzi ona rocznie ło 600 centia- 
rów, u samego p. Geyera do 300 centnarów. Sprowadza się więc ten 
artykuł z zagranicy. Od r. 1843 do 1847 włącznie następny był stan 
przywozu jego do. kraju: 


w r. 1848 sprowadzono cet. 133 wartości . „ . . rs. 12,015 
844 » An r mi PEE znr. GE PLS 
1845 » » 146- » gą» ——4 ÓW 13,15! 
1346 » » 191 » | PPR, : A 13.666 
1847 » » M8 _ » +... fs. 9.508 
razem” sprowadzono w tym czasie cet. 708 wartości rs. 00,5 


czyli średnio rocznie cet, 141 s, wartości rs. 12,166. Ponieważ za 


cło jest umiarkowane przeto przemyt artykułu tego bezwątpienia nie 
ma miejsca. 
Ponieważ roślina ta wymaga dwuletniego dojrzewania, „przeto w 
í gdzie ziemia jest droga, a ludność w uprawa jéj utrzy- 
mać się nie może. ; zad p Ą 
.. - Umniejsza się więc coraz bardzićj w Niemczech i Francji, w. Bel- 
8Ji i Anglji prawie zupełnie ustała. Według bilansu Związku celnego 
niemieckiego, sprowadzono tam marzany z zagranicy, najwięcćj z Lie- 
wantu: < 


Sa 140 centnarów 100 funtowych 5,913 


ze R) 8,438 
1842 — — 9,512 
1843 -= -— 10,364 


W tym stosunku corocznie zmniejszała się ilość produkcji we- 
wnętrznćj, ` 
(Gdy nasza miejscowość jest tyle sprzyjającą do uprawy téj ro- 
śliny, gdy mamy podostatkiem gruntów, które można ;pod uprawę tę 
obrócić, niema więc wątpliwości, że uprawa ta n nas mogłaby być 
na większą skalę rozszerzoną, a w takim razie, mielibyśmy wielkie wi- 
doki do odbytu jéj za granicą, tćm więdćj, że teraz roślina ta coraz 
bardzićj wchodzi w użycie do farbowania wełny, łnu i asf wau. 


~ a 


SŁÓW KILKA © ŚRODKACH ULEPSZENIA GOSPODARSTWA ROLNEGO. 
(z Dzien. Urzęd. Gub. Płockićj). 


Rozpatrując się bliżćj w miejscowych stosunkach masżych, trzy 
najgłówniejsze nastręczają się pytania: e | e 
1. Jak gospodarzyć bez pańszczyzny na majątkach większych? 

2. Czćm zastąpić brak robocizny? ; 
3. Jak do dzisiejszego położenia rzeczy urządzić całe gospodar- 
stwo? 
Znalazłszy odpowiedź na te trzy ważne pytania w zdaniu zna- 
komiiego i doświadczonego gospodarza, który był świadkiem podobnej 
reformy gospodarskićj w przyłegłćj nam prowincji, i zapewnił, że lu- 
bo przykre jest przejście z początku, wiclkie jednak korzyści spływają 
następnie z odobni reformy na ogół, a w szczególe na pojedynczych 
właścicieli ziemskich, bo w krótkim przeciągu czasu wartość majątków 
podwoić się 4 nawet potroić może; przedsięwziąłem, nie jako rzecz wła- 
śną, ale jako nader użyteczną, podać do wiadomości moich współzie- 
mian—Zdania i rady tego światłego i doświadczonego Agronoma da- 
dzą die zamknąć w następujących uwagach:- i 
, $ Gdzie nie jest gospodarstwo w sile, nie robić żadnych od- 
mian najmniéj przez lat 3, eo do kolei obszarów, podziału rąk, pło- 
dozmianu i t. d, lecz gospodarzyć tak jak dotąd gospodarzono, a wbi- 
jeć się w paszę i w bydło, szczególnie pociągowe. Do tego są tém 
większe powody, że zniesienie pańszczyzny pociąga za sobą konieczność 
regulacji gruntów, przez co nastąpi i zamiana wielu obszarów; urzą: 
dzenie tedy płodozmianu lub podział pól na ręce, byłyby w tym prze- 
chodnim czasie daremne. > 
„2. Nie obsiewać wszystkich pól zbożem, lecz uprawiać tylko część 
pól jak najstarannićj i to bliżćj do folwarku przyległych, ugory. zaś 
i tłoki odleglejsze obsiewać pastewnemi roślinami, o ile się to da, aby 
było jak najwięcćj paszy zebranćj zielono, w ten sposób można w prze- 
ciągu dwóch lat przyjść do inwentarza, nieskupując go nawet od razu. 
3. Co do nasion pastewnych roślin, te są drogie; dla tego po- 
trzeba o tém miyśleć, aby przyjść»do nasienia własnego i zostawić le- 
pićj uprawne kawałki pastewnemi roślinami zasiane do zbioru nasion. 
4. Ugory i tłoki obsiewać koniczyną, mieszaniną z rajgrasem an- 
gielskim, trawą zwaną Brzanką łąkową (Thimotheus Gras) szporkiem, 
który w Niemczech żasiewają nawet po zbiorze żyta jeszcze na tym 
samym łanie, lecz który jest nikły w porównania traw naszych; w 
końcu uprawiać osobne łany pod węki na zieloną paszę, pod lucernę 
1 e PŁ J ; 
Należy tu zrobić uwagę, że. lucerna jako często wymarzająca, po- 
trzebuje głębokićj EEANN jako_nie mogąca, żyć wspólnie z innemi 
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roślinami, musi być zasiewaną na gruntach juź zregulowanych i odo* 
s obnionych. Esparceta lubi wapienne, suche uhocza, potrzebuje jednak- 
że starannćj uprawy i lubi być sama tylko. Thimotheus Gras potrze-* 
b uje więcćj wilgoci i może się siać w gruncie żytnim. 

z ; Płoczczanin z pod Bielska. 


ZW ua 


B Ó B. 


Roślina ta większćj części rolnikom naszego kraju nieznana, ra- 
czej zapomniana. Widzić ją można tylko w wiejskich ogrodach naj: 
niedbalćj posadzoną, więcćj dla zapełnienia miejsca, jak rzeczywistego 
plonu, któryby wydać mogła. Życzyćby należało, aby ta roślina toz- 
krzewić się mogła po większych gospodarstwach; a pożytki z. nićj wý- 
nagrodziłyby pracowitego gospodarza. Szczególnićj tam powinna się 
produkować, gdzie mieszkańcy cierpią niedostatek grochu. . Bób co do 
odżywności nietylko wyrównywa grochowi, ale przewyższa wszystkie 
inne rośliny. Potrzebuje gruntu czarnego, w którym; przemaga. wil- 
goć; nieco twardy dobrze odpowiada tćj roślinie, najwłaściwszym grun: 
tem - jest glina. 


Roślina ta: nie jałowi grantu, lecz lepićj go pod następny plon 


przysposabia: z powodu mięsistych liści i łodyg, niewylega jak groch 


dla tejże własności; owszem rozpiera ziemię swdim- wrzecionowatym 
korzeniem, i czyni łatwość zetknięcia się pzuchnzey /z powietrzem atmo- 
sferycznćm, przez co pod następny plon żyzność gruntowi zapewnia, 
Uprawa bardzo: łatwa: jednokrotna orka dostateczną czasami 
bywa, przy sprzyjających okolicznościach. Nawóz znosi w obfitości 
a grabćj i twardćj swćj łodygi. Siać należy wcześnie pod znacznik: 
lub siewem rzutńym, to stosownie do miejscowości istanu powietrza, 
Skoro bób: na parę cali podrośnie, mocno go zbronować, jeżeli. siew 
rzutny, niezważając na uszkodzenie roślinek, które rosa podniesie. Sia- 
ny uprawą rzędową, oboruje się radełkiem, lub gracownicą do tego 
celu urządzoną. (Jeżeli mocno buja dobrze jest nieco kosą przyćiąć). 
Cicpło i wilgoć dobrze działają na wzrost i'plon bobu; susza przeciw- 
nie, więdną kwiaty i spadają płonne. Jak tylko połowa strzącza czar- 
nieje; wtedy zbierać, wiązać w małe pęki jak konopie, dla prędszego 
wyschnięcia. Jeżeli zbiór pogodny, słoma na karm użyć się daje. 
Wcześnie zasiany może być przedpłonem; głębokie oranie zaleca się. 
Dwa są gatunki bobu: Bób zwany pospolitym, duży, żiatno spła- 
szczone koloru biało żółtego, lub czerwonego; drugi zwany bobikiem 
końskim, ziarno ma okrągławe, daleko mniejszy, koloru ciemno-żółte= 
go, gatunkowo łżejszy, ale łupinę ma cienszą. Pierwszy sypany do 
mąki, daje posiłny i smaczny chleb— drugi jest najodżywniejszym obro- 
kiem dla koni. W ogóle wszystkim celom rolnika odpowiada; jednak- 
że z królestwa zbóż opusżczony. Z czasem i on zastąpi wiele z 
częstokroć pracowitszych, a nie zawsze wdzięcznych. 
Korewa Artur. 
C 


Przed niedawnym czasem, w raggpko oso gospodarskićj mie- 
znano innych regestrów, jak robione Źle i mozolnie piórem. Teraz 
znacznie ułatwiono sobie w tćj mierze, najprzód za pomocą litografji; 
a gdy ta wypadła nieco za drogo, następnie rzucono się do druku, 
który okazał się tańszym i dziś gospodarstwom porządnćj regestratury 
dostarczać może. a l 

Korzystając z tego nowego sposobu ulżenia sobie w pracy, wie- 
lu obywateli szuka po drukarniach gotowych do swych potrzeb kon- 
trol, wykazów, raportów i t. p- zarubrykowanych tabell. W Warsza- 
wie drukarnia J. Tomaszewskiego li tylko dogadza téj potrzebie, zie- 
mian, dostarczaniem po najtańszych cenach, i wyrabianiem ich na: 
zamówienie, podług danych wzorów. : 
Jeden z obywateli, niewiedząc do kogo w tćj potrzebie udać SIę, 
obstałował sóbie przez handlującego znaczny zapas druków aż za 
złotych. Ten pośrednik zapłacił za robotę dcukarzowi tylko 800 zło- 
tych, za papier 800 zł. i tym sposobem za fatygę swoją, zarobił 1400 
złotych, Gdyby potrzebujący takich drnków porozumieli się z sobą 
i kilku razem na jeden wzór takowe dali do roboty; koszt wypadłby 


im nierównie tanićj, niż pojedyńczo drukując. « Wiadomość o tém 
udzielamy interesowanym pp. gospodarżom, która się im przyda zape- 
wne dla korzystania w. razie potrzeby. 


WIADOMOSCI HANDLOWE. 
EMR N E E: 


Gdańsk 23 maja. Na główniejszych angielskich prowincjonal- 
nych targach pszenicę o 1 szyling na kwarterze wyżćj notowano. 
W Londynie utrzymywały się dawne ceny z dążnością ku poprawie, 
głównie z powodu zimnćj temperatary i żółtawego kołoru, jaki zasie- 
wy pszeniczne w ostatnich czasach przybrały. W pierwszćj połowie 
maja termometr w nocy opadał niżćj zera, co w Anglji jest rzadkim 


- wypadkiem. 


W ciągu tygodnia przybyło do Lontłynu kwarterów. 
Pszen. jęcz. słodu, owsa, żyta bobu groch wyki s. ln. i rzep 

z kraju 2809 913 — 16438 — — 
z zagran. 14831 12179 — 29353 — — 61 — 
Mąki z kraju cent. 19,570 z zagranicy 17,441. t 

Zażalenia na zły stan pogody są powszechne i w skutku tego, 
we Francji, w Belgji i w Holandji handel zbożowy więcćj był oży- 
wiony i wszędzie małe podniesienie notowano. Dodać musimy, że ma- 
terjalnych szkód dotąd nigdzie nie było; a tylko zrodziła się obawa, 
którą wszakże następne warunki temperatury zniszczyć lub usprawie: 
dliwić mogą. Jesn „boq 

W początkach tygódnia na gdańskićj giełdzie wiele mieliśmy ru- 
chu i nawet ceny od 5 do 10 guld. się podniosły. Pszenice ciemne 
lecz ważne, z okolic Hrubieszowa przyniosły 420 guld. celne Sando- 
mierskie ziarno w małych partjach zapłacono wyjątkowo 430 guld. 
Ożywienie to jednak nie: trwało iw ostatnich dniach ceny: wróciły do 
dawnego stanowiska. i ? 

Sprzedano w ciąga tygodnia łasztów pszenicy 1,Ł19, żyta 142, 
jęczmienia 60, grochu 62, owsa 8. © cooo d 
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„ Obligacje Udziałowe `, RA 14514 

% igacje 500 złotowe. . : . . . . . | 833% 

Certyfikaty B.: P. na Oblig. cząst. lit. A. 300 zł. 5%, | 95vs 
it; = 


29-422 14 1814 


Średnie ceny żywności na targach Warszawy i Pragi. 
dnia 24 maja r. b. 


OD RS. KOP. DO KOP. KOP 


K: DO RS. 


. DD RS 


Zyta korz. 4 éw.) 2|55— Słomy e. 105 t.| —/53 -) —|— = 
Pszenicy  ditto| 31971, iana fura F *.| 2/95—]| 4/35 
Grochu  polnego| 3461'2 y „ 2 k.| 4,463 —( 150 

„ _ cukrowego! 3197 rz | Słomy fura zw.| 2/40—| 4| 5— 

i Fasoli. 3 4/42 Ua Drzewa sos. s.| 1]44—]| ' 

Gryk. . SSRS | 2,30— Wół dobry. |35/32 - [63407 
Jęczmienia + 2/54 — „średni:  |27]45 —/34|51 7 
Owsa 0. | 2[24=— „ lichy. 1637 —|27] - 
Mąki pszen: pr.| 6/56 — Cielę. ~ H35—| 3|—— 
ordyn. kor. 6 éw.| 5/1214] | * Baran. . —|--—| HM 

„  żytn. pytlo.| 3/9314 Wieprz dobry. |14/— —|24/30 — 
grycz. kor. 4 ćw.| 21734 »  Średni.|10|Ł0 —|13]50 — 
Kaszy jaglanćj. | 5,26% » lichy: | 6|==|t0]— >], 

„  grycz. zw.| 3,86 = Masła funt. © | -|15—]| — 

„ „drobnej. 8| — łoniny „= | -|0 - 

» jęcz. perło.| 8924 Karto:li korzec |—/9) szaf 


» `» ordyn! 3|12'2 kowity garn | —|32 "2 
Siana cet. 100 £f|—|10— Szamówki gar. | —|431 

Sprowadzonó w dniu wczorajszym na targ Pragski z Cesarstwa 
Rossyjskiego przez tutejszych kupców: wołów . sztuk 445, z różnych 
miejsc królestwa 237, ogółem wołów sztuk 633, wieprzy 593 cie” 
ląt; 16H- baranów — z tych zakupili rzeżnicy tatejsi na konsumcję 
mieszkańców wołów sztuk 511, wieprzy 493, cieląt ŁÓ96. i 


KURS GIEŁDY"WARSZAWSKIEJ. 


Za łaszt pszenicy płacono. . 7 ć ŻĄDAJĄ DAJĄ 
"Wagi funt. hol. ei guld. za korzec złp. gr. DBZ! najs APP, TOK, l R. sr. kop. R. sr.|kog, 
! ma — ax AH —395 27 4 do 30 — 1. WEXLE. | | 
1 — 18 85 —405 29 — — 30 45 ' ad | 
í 1331+— 134 415, —430 34 sline 510 Belin AD pam, | = i kę 80 — -| m 
Żyto (122 — 124 210, —218 1524 — 16-10 | pambarg.300 b, m. k ja» Be m gó 
0,0125, — 126, 220, —225, 16.16 — 16 28... | Londyn 1 funt. sterlin Hog sienad GRO b arpea 
JG oiienoio -m s ZPA gts P EEEE i3 i9 Lipsk „100 talarów 2 M. STEN | > 
Osa asyre- yrii 225 36 ECA J Moskwa 100 rub. sr. 1 M. —| l.n 00 407 
wma KROWĄ 16 23 m T> ŽL. | Petersburg ditto 1 AL 66 
W ciągu tygodnia przeszło pod Toraniem na 12 berlinkach, 39 | por; 300 frankó ią M kolegi: 99 607% 
galarach Polskićj pszenicy 1,030 łasztów, 10,438. belek. sosnowych Wudóń 150 złe yw ię M. i Torm 8B8—, | D 
"3860 belek dębowych i 9 kop pipówek.. , | >0BR Wrocław. 100 „talarów 2 M. 84 - 507 
Wysokość wody pod Toruniem stóp 3 cali 6. t , r 2 QA -+,0%., 
Kursa zamian. Londyn 3 miesięczny 1991, Hamburg 10 ty- , 2: MONETY. | 4 
godniowy 4475, Amsterdam. 10 dniowy 1011, Warszawa 8 dni 94 Imperjały s%%:00, obix s; : visasi gos lgh 
do 9417, "g * Makowski,- Kendzior et Comp. Haiederi wake, nowo". 4 « AoĘ suiły 3 uf:ssbź 
> ważne . uasi giubhas 
KURS GIEŁDY BERLIŃSKIEJ. Anart arrapat hrinn didog, E Frin -i 
Dnia 24 maja 1851 roku. zadają |pła Austrjackie bilety bankowe za 150 zł AJ Oswin 2: gij in 
ENYA żądają płacą. 3 PAPIERY. i 7 
roi ; - Obligi Skarbowe za 100. rs: > AIĄ AE R BEJR 
„Rossyjskie PEA LNY ojej Frai Ajn... Tr — = = w 4%, rs sięz r] | 
Rossyjsko-Angielska Pożyczka %0.. , Y,1110% ; ta DEK M 3 qiw gd: ma KE 
Polskie Obligan Skarbu 49. 81%, 80%, jis MRVE M sk AR her kup. U T Fes | fi 
» Listy Zastawne . . pr k aż iat j Ei À 13 
w Listy , Zastawne nowe. 91, 933, Obligacje udziałowe na 300 ` złp:.i TE KOL Cui f 


Obligacje cząstkowe ma 500 złp. 
Certyfikaty Banku lit. B. na 200 żłp. 
Serje: wylosow. lit. ma — gje 
Dowódy Kom. Certyf. Likw. złp. 100 
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